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Uroczysta akademia z  okazji 35 rocznicy
powstania Komunistycznej Parłii Polski

WARSZAWA (PAP).) — Dnia 16 bm. w 35 rocznicę powstania 
K omunistycznej Partii Polski odbyła się w gmachu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uroczysta akade
mia.

Na akadem ię przybył Przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady 
M inistrów — Bolesław Bierut. Obecni byli członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR. członkowie KC PZPR, zasłużeni działacze ru 
chu rewolucyjnego z zakładów pracy stolicy oraz pracownicy apa
ra tu  partyjnego.

Akademię zagai} sekretarz  Podsta
wowej Organizacji P arty jnej *przy 
KC PZPR — Stefan Misiaszek. W 
im ieniu wybitnego działacza polskie
go ruchu rewolucyjnego, członka 
KC PZPR — Franciszka Fiedlera, 
który nie mógł wziąć udziału w aka
demii, odczytał on tekst przemó
w ienia otw ierającego uroczystość.

„Komunistyczna Partia  Polski 
wskazuje m. in. Franciszek Fiedler 
— powstała w przełomowym dla 
ludzkości momencie. Na wschodzie 
walczył z przemożnym wrogiem, 
rozw ijał się i krzepł w walce Zwią
zek Radziecki — pierwsze państwo 
socjalistyczne — zwycięstwem swym 
wieszczące św iatu jutrzenkę 'nowej, 
wyższej, człowieczej epoki rozwoju 
ludzkości.

„Dziś, w  przededniu II Zjazdu 
PZPR, Zjazdu, k tóry  jeszcze bar
dziej umocni sojusz robotniczo- 
chłopski, pamiętam y, ie  podwaliny 
braterskiego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zostały zbudowane 
przez K omunistyczną Partię  Polski. 
K PP wychowywała polskie masy pra 
cując* w  duchu internacjonalizm u, 
w  duchu zasady m arksistow skiej, że 
nie może być wolny naród uciskają

cy innne narody. K PP wychowywała 
polskie masy pracujące w duchu przy 
jaźni i sojuszu klasowego ze Zwią
zkiem Radzieckim. K PP wychowa
ła kadrę niezłomnych bojowników, 
którzy w ciężkiej dla narodu chwi- j  
li niewoli hitlerowskiej dumnie 
podnieśli sztandar wolności, utwo- j 
rzyli Polską Partię  Robotniczą i | 
pod kierownictwem Bolesława Bie- | 
ruta. w oparciu o Związek Radziec- i 
ki, poprowadzili masy pracujące do i 
zwycięskiego boju o wyzwolenie 
narodowe i klasowe. Z tej walki na 
tali zwycięstwa nad socjałdemokra- 
tyzmem, zwycięstwa idei jedności 
klasy robotniczej, ugruntow ania

zasad marksizmu — leninizmu, po
wstała 5 la t tem u Polska Zjedno
czona Partia  Robotnicza — Budow- 
niczka Polski Socjalistycznej".

W dalszym ciągu przemówienia 
otw ierającego uroczystość. Franci
szek Fiedler w skazuje na niezłomny 
h art ludzi KPP. „Walczyli gdy by
li" na wolności, walczyli w w ię
zieniach, walczyli w sali sądowej, 
gdzie z oskarżonych zamieniali się 
w płomiennych oskarżycieli ustro
ju opartego na nędzy, ucisku i w oj
nie. Terror burżuazyjny odsiewał 
słabszych, hartow ał mocnych, czy
nił ich jeszcze mocniejszymi, jesz
cze bardziej nieugiętymi, bardziej 
nieustraszonymi bojownikami o 
Polskę prawdziwie niepodległą i  
suwerenną, o Polskę socjalistyczną".

„Przekujem y rewolucyjne trądy , 
cje K PP w broń, potęgującą sojusz 
robotniczo - chłopski, um acniającą 
niepodległość 1 bezpieczeństwo n a 
szej ojczyzny, czyniącą z Polski je
szcze mocniejsze ogniwo obozu w al
ki o pokój, socjalizm".

Z f r o n t u  p ln n o w T rh  d o s t a w

Gmina Te re sz p o l  hamuje wykonanie 
planu rocznego przez powiat Zamość

Najgorzej w  pow. zam ojskim  prze
biega skup zboża w gminie Tereszpol. 
Chłopi z  gromady H edw iiyn  plan  
roczny w ykonali w 78,9 proc., z Za-

Go myślisz o naszym piśmie?
Konkurs -  ankieta » S zta n d a ru  L u d u «
Redakcja „Sztandaru Ludu“ pragnąc jak najlepiej służyć 

swoim czytelnikom  —* ludziom pracy Lubelszczyzny, w trosce o dal
sze podniesienie poziomu pisma, uczynienie jego treści bardziej 
atrakcyjną niż dotychczas, ogłasza następujący konkurs — ankietę.

C zytelnicy proszeni są o odpowiedzi na następujące pytania: 
1) Jakiego działu artykuły  czytasz najchętniej? Rolne, eko

nomiczne, z życia partii, * zakresu polityki zagranicznej itd. Czy 
artykuły  nasze pom agają ci w pracy zawodowej |  społecznej j w 
życiu (podać przykłady).

2) K tóre strony w naszym piśmie są najbardziej interesujące? 
Od jak iej strony zaczynasz czytać gazetę? Jak i num er gazety 
w okresie ostatniego miesiąca najwięcej ci się podobał, był n a j
bardziej a trakcyjny 1 dlaczego?

3) Jak i artykuł na przestrzeni ostatniego miesiąca wzbudził 
największe tw oje zainteresowanie? Czyje artykuły  czytasz najchęt
niej? (podpisane jakim i literami).

4) Jak ie  tem aty najbardziej cię interesują? Jaki typ artyku 
łów najchętniej czytasz: teportaż, felieton, długie artykuły  czy 
krótkie?

5) Czy artykuły  pisane przez dyrektorów, kierowników róż
nych instytucji, działaczy gospodarczych, społecznych itd. są in te
resujące i cenne, czy wolisz czytać artykuły  napisane przez p ra 
cowników redakcji (podpisane inicjałam i lub bez podpisu).

6) Czy dostatecznie inform ujem y o sprawach międzynarodo
wych? Jak i typ informacji z t ej dziedziny najlepiej ci odpowiada: 
depesze, komentarz, felieton, a rtykuł?

7) Czy czytasz dodatek „K ultura i Życie", co zdaniem Twoim 
Jest w nim interesującego, co należałoby zmienić, 0 czym więcej 
pisać? Czy uważasz istnienie takiego dodatku za pożyteczne? czy 
interesowałaby Cię strona w dodatku „K ultura i Życie" poświę
cona nowym osiągnięciom nauki, nowym wynalazkom? Jak i a rty 
kuł, reportaż „K ultury j Życia" wyróżniasz w, ostatnim  miesiącu?

' 8) Czy słuszny byłby projekt w prowadzenia drugiego jeszcze 
dodatku — sportowego (ra* na tydzień 4 strony)?

9) Czy podobają Ci się rysunki w naszym piśmie? Czy jest 
ich w ystarczająca ilość? Czy zamieszczamy dostateczną ilość zdjęć?

10) Czy ogólnie uważasz nasze pismo za ciekawe, czy prze
ciwnie, za nudne? Jeśli nie jest według Ciebie interesujące, oo nale
ży uczynić, aby było bardziej żywe, bardziej ciekawe?

Dla czytelników, którzy nadeślą najbardziej cenne, 
uwagi  
grody:

1)
2 )
3)
4)
5)

rzeczowe
projekty ulepszenia pisma przeznaczam y następujące na-

KUPON MATERIAŁU NA UBRANIE.
RAD IOOD BIORNIK M ARKI „PIONIER".
TECZKA SKÓRZANA.
PORTFEL SKÓRZANY.
PAPIEROŚNICA.

KAŻDY UCZESTNIK KONKURSU — ANKIETY ZA UDZIAŁ 
W NIM OTRZYMA CENNĄ KSIĄŻKĘ.

Odpowiedzi na konkurs — ankietę należy nadsyłać pod adre
sem redakcji „Sztandaru Ludu", ul. 3 Maja 14 do dn. 13 stycznia  
1954 r.

Przy odpowiedzi należy podać nazwisko  t imię, adres zamieszka
nia i miejsce pracy.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi 1 lutego 1954 r. 
Wręczenie nagród odbędzie się podczas uroczystości z oka
zji trzytysięcznego numeru naszego pisma w drugiej poło
wie lutego. Nagrodzone wypowiedzi oraz wyróżniające się, 
drukować będziemy na łaniach „Sztandaru Ludu“.

orędy—w 87 proc. Jeszcze większe za
ległości m ają m ieszkańcy K ukiełek  
(50*/#) i Brkow nicy (70%). Ogólnie 
gmina nieznacznie przekroczyła 75 
proc. rocznego planu  skupu zboża.

Oprócz chłopów, którzy ju t  dawno 
wykonali plan zboża w 100°/t jak A. 
Palikot z Bukownicy, K. Cios z  He- 
dwiżyna, St. Sprężyna s. Jana z 
Heduńżyna, Lituńn z Kukiełek, J. 
Oleszek z Zaorędy, Antoni Maciocha 
z Zygm untów  i  inni znaleźli się i 
tacy, którzy m im o licznych upom
nień i przypomnień nie odstawiają 
wyznaczonych norm zboża. Zwleka 
z dostawą H enryk Kanczuła z So- 
chów, Michał Surmacz z K ukiełek, 
Franciszek K urzyński x Zaorędy, Jó 
zef Szawara  i inni. Razem w gmi
nie Tereszpol nie wykonało swych 
obowiązków w  dostawach zboża ISO 
chłopów.

Jeszcze gorzej przebiegają dosta
w y m leka. G minny plan został w y. 
konany dopiero w  37 proc., a żywiec 
u? 47 proc.

N ajw iększe zaległości ma gromada 
K ukiełki (roczny plan wykonała w  
IB proc). Z dostawami m leka  zwleka 
Józef Marzec s. Andrzeja z K ukie
łek, Józef Paczos z Zaorędy, który 
do filii nie odstawił ani -jednego li
tra m leka.

W zakresie skupu ziemniakóio rocz 
ny plan wykonano w  49,8 proc. i  po- 
datek gruntowy uregulowali chłopi 
w 67 proc.Cyfry U  wskazują, jak  
bardzo trzeba wzmocnić pracę orga
nizacji partyjnych i masowych w  
gminie Tereszpol. (7981)

A. Bakunialc

K U ŁA C Y M A JĄ  NAJW IĘKSZE  
ZLEGŁOSCI

Jednym  t  powiatów w których  
najgorzej przebiega akcja skup  u zbo 
ża jest powiat hrubieszowski.

Najgorzej w  tym  powiecie prze
biega skup zboża w gminie Hrubie
szów (68,8 proc.}, Hulcze (68 proc.) i 
Moniatycze (63 proc.).

Największe zaległości mają kuła
cy.

W  powiecie przodują chłopi z  Ja- 
nostrowa, Krynicy, Turkowic, Ho. 
stynnego i Lutowa. Natomiast opóź
nili się w  dostawach w  powiecie hru
bieszowskim mieszkańcy Dziekano- 
wa, Szpikołosów, Czortowic, Nowo
siółek { in. Ziemia jest tam  nie gor
sza, a skup mimo to przebiega opie
szale.

Obowiązkiem chłopów przodowni
ków  jest uczynić wszystko, by koń
cówki przez w szystkich zostęUy od
stawione. Zaś rady narodowe powin
ny z całą bezwzględnością karać 
tych, którzy nie wykonują swych 
obowiązków. (7978x

Z. Łw

E p isk op at P olsk i 
złożył ślubowanie

na wierność Polskiej Rzeczypospolite! Ludowej
WARSZAWA (PAP). W dniu 17 ! 

grudnia roku bieżącego w Urzędzie j 
Rady M inistrów odbyła się uroczy
stość złożenia na ręce przedstawicie | 
la Rządu Polskiej Rzeczypospolitej I 
Ludowej — przepisanego praw em  i 
ślubowania przez księży biskupów 
ordynariuszów, wikariuszy, kapitał- | 
nych i sufraganów, ze wszystkich ' 
diecezji w obecności w ikariuszy ge
neralnych.

Rotę ślubowania odczytał sekre
tarz episkopatu Ks. B iskup Zygmunt 
Choromański.

W czasie uroczystości wygłoszona 
zostały przemówienia przez przed
stawiciela rządu W iceprezesa Rady 
M inistrów J. Cyrankiewicza oraz 
przez przewodniczącego Episkopatu 
Polskiego księdza biskupa. Michała 
Klepacza.

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów
l a z e f a  C y r a n k i e w i c z a

Imieniem rządu w itam  w szyst
kich przybyłych na dzisiejszą uro
czystość. Za chwilę jako członkowie 
Episkopatu Polskiego dokonacie do
niosłego ak tu  ślubowania na w ier
ność Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. Jest w tym ślubowaniu za
w arte przyrzeczenie, że uczynicie 
wszystko dla rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz dla 
wzmocnienia jej siły i bezpieczeń
stwa.

Polska ludow a od początku sw e
go istnienia gw arantow ała swym 
obywatelom wolność sumienia i 
wyznania. Zasada ta znalazła wy
raz w art. 70 naszej K onstytucji 
Zasada ta. głosząca, że kościół i in
ne związki wyznaniowe mogą swo
bodnie wypełniać swoje funkcje re
ligijne, jest w naszym życiu w peł
ni realizow ana. W yraża się to w 
pełnej swobodzie kultu  religijnego, 
w zabezpieczeniu przez organa pań
stwowe w arunków  zapew niają
cych duchowieństwu wypełnianie 
jego funkcji.

Rzecz jasna, ie  władze Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej stojąc na 
gruncie wolności sumienia 1 w yzna
nia, przestrzegają, by zasada ta  nie 
była przez nikogo nadużyw ana dla 
celów nic wspólnego z religią nie 
mających.

W yrazem stanowiska zm ierzają
cego ku  norm alizacji stosunków 
między Kościołem a Państwem było 
porozumienie * dnia 14 kw ietnia 
1950 r. Wyrazem uznania słuszności 
i potrzeby konsekwentnego realizo

wania porozumienia ze strony Epi
skopatu Polskiego była jego dekla
racja z dnia 28 września 1953 roku. 
Episkopat Polski stwierdził w niej, 
że zdecydowany jest nie dopuścić 
do wypaczenia in tencji porozum ie
nia z kw ietnia 1950 roku i dążyć do 
usunięcia wszelkich przeszkód w 
norm alizacji stosunków między Ko
ściołem a Państwem.

Rząd jest przekonany, że dzisiej
sze ślubowanie przyczyni się do jesz
cze pełniejszego realizowania tych 
uroczystych zobowiązań, że ducho
wieństwo z coraz większą energią 
oddawać się będzie pracy nad roz
wojem naszego państwa, ie  Episko
pat coraz mocniej krzewić będzie 
wśród podległego sobie duchow ień
stwa obywatelskie i patriotyczne 
poczucie służenia krajow i i ojczyź
nie ze wszystkich swoich sił.

Nie ulega wątpliwości, że w m iarę 
realizacji tych patriotycznych zadań, 
w m iarę coraz większego przyczy
niania się do wzm acniania jedności 
naszego narodu, stosunki między 
Kościołem a Państw em  układać się 
będą coraz lepiej zgodnie z in teresa
mi narodu.

Polska Rzeczpospolita Ludowa o- 
piera się bowiem na jedności całe
go narodu walczącego o potęgę, do
brobyt, bezpieczeństwo i pokój n a 
szej ojczyzny. Nie ma służby b a r  
dziej zaszczytnej, aniżeli służba oj
czyźnie.

W te j myśli w itam  przybyłą na 
dzisiejszą uroczystość hierarchię ko
ścielną.

Przemówienie przewodniczącego Episkopatu
biskupa Michała Klepacza

Zebraliśm y się tu ta j dla dokona
nia ważnego ak tu  natury  obyw atel
sko • p&ństwowej.

Mamy bowiem ślubowaniem 
swym, stwierdzić wierność' Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i przy
rzec, że uczynimy wszystko, by przy
czynić się do rozwoju i wzmocnienia 
jej potęgi i bezpieczeństwa.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ustrój 
1 nastawienie kościoła, to, jako Epi
skopat Polski, stwierdzam y, że ślu
bowanie to jes t wyrazem odwiecznej 
nauki chrześcijańskiej o obowiąz
kach społecznych i państwowych 
każdego katolika. Wszak nauka ko
ścioła i etyka chrześcijańska poświę
ca bardzo wiele m iejsca obowiąz
kom obywatela i wychowuje w ier
nych w duchu dyscypliny, spraw ie
dliwości i miłości, w duchu poszano
wania praw a i autorytetu  władzy 
państwowej. Fundam entem  tej n au 
ki i etyki jest w iara w  odpowie
dzialność człowieka przed Bogiem za 
każdą myśl i każdy czyn. Wiąże 
więc człowieka w  sumieniu — tym 
najgłębszym regulatorze działalno
ści ludzkiej.

Ślubowaniem naszym podkreśla
my, że Polska Rzeczpospolita Ludo
wa w  swym nieustannym  dążeniu 
do spotęgowania sił naszej ojczyzny, 
do rozwoju jej gospodarki i kultury, 
do podniesienia dobrobytu naszego 
narodu — spotka się zawsze z peł
nym i gorącym poparciem Episko
patu.

W yrazem naszej postawy była 
deklaracja Episkopatu Polskiego z 
dnia 28 września 1953 r. w ypływ a
jąca z ducha porozumienia z kw iet
nia 1950 roku. Konsekwentne i 
wszechstronne wykonywanie tej de
klaracji przez nas jest niew ątpliw ie 
naszym obywatelskim  i patriotycz
nym obowiązkiem, a zarazem w yra
zem najlepiej pojętego interesu 
kościoła i  wiary.

Duchowieństwo katolickie widzi 
swą m isję i  obowiązek patriotycz
ny w  uczestniczeniu w zbiorowym 
wysiłku całego narodu dla podnie
sienia powszechnego dobrobytu, 
bezpieczeństwa k ra ju  i świetności 
naszej ojczyzny, co zarazem jest 
Swaf&ncją [Odrzucenia wszelkich

prób w ykorzystywania uczuć re li
gijnych dla celów antypolskich.

Gdy po stuleciach niewoli i  obce
go ucisku wróciły do macierzy Zie
mie Zachodnie — my, Episkopat i 
duchowieństwo polskie, n ie  będzie
my szczędzili wysiłków, aby rów 
nież organizacja kościoła na tych 
ziemiach w  pełni odzwierciedlała 
ich całkowite zespolenie z  macie
rzą, ażeby te ziemie w brew  w ro
gim zakusom rozw ijały się jak  naj
pomyślniej jako odwiecznie polskie.

Ś lubow anym  naszym podkreśla
my, że nasze obowiązki wobec Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w y
konywać będziemy według naszej 
najlepszej woli i zrozumienia tak, 
jak  to nam  nakazuje interes ojczy
zny naszej i  kościoła.

Jesteśm y przekonani, że dzisiejszy 
| ak t ślubowania bedzie dalszym kro

kiem zmierzającym do zharmonizo
wania pracy Kościoła i  P aństw a dla 
dobra naszej ojczyzny.

Przyjęcie premiera NRD I
Ośla GroSewohln 

praesz G. M. Mnlenfcowa
MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi:
W dniu 16 grudnia br. 

przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR G. M. Malen- 
kow przyjął premiera Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej Otto Grotewohla.

W rozmowie, która upły
nęła w atmosferze serdecz
ności i przyjaźni, wzięli u- 
dział: pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR i minister 
Spraw Zagranicznych W. M. 
Mołotow, pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów 
i Wysoki Komisarz ZSRR w 
Niemczech W. S. Sicmionow.



Str. 2 S ZT A " N D ' A R  L U D U ✓ Nr SOT

K o m a n l k a t  P r o k u r a t u r y  Z S R R
o zakończeniu śledztwa 

w sprawie zbrodniczej działalności Ł. P. Berii
MOSKWA (PAP). — A gencja TASS podaje n astępu jąc ; kom u

n ik a t P rokura tu ry  ZSRR:
Dnia 26 czerwca 1953 r. Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR po 

rozpatrzeniu kom unikatu Rady M inistrów ZSRR w sprawie zbrodni
czej działalności Ł. P. Berii jako agenta obcego kapitału, zmierza* 
jąsej do podważenia państw a radzieckiego, postanowiło: usunąć Ł. 
P. Berię ze stanow iska pierwszego zastępcy przewodniczącego Rady 
M inistrów ZSRR i ze stanow iska m inistra spraw  w ewnętrznych 
ZSRR oraz pociągnąć go do odpowiedzialności sądowej, D nia 8 
sierpnia 1953 r. Rada Najwyższa ZSRR zatw ierdziła dekret Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR z dnia 26 czerwca.

Obecnie P roku ra tu ra  ZSRR zakończyła śledztwo w sprawie 
zdrajcy ojczyzny, Ł. P. Berii.

Brutalne oświadczenie Dullesa
w y n o ła ło  o b u r z e n ie  

całego narodu francuskiego
PARYŻ (PAP). — Pogróżki Dullesa pod adresem  Francji w y

wołały burze protestów. Wielu polityków  domaga się debaty w tej 
spraw ie zarówno w Zgromadzeniu Narodowym, Jak i w Radzie 
Republiki.

W toku śledztwa ustalono, te  
Beria w ykorzystując swe stanowisko, 
zmontował wrogą 'w obec państw a 
radzieckiego zdradziecką grupą spi
skowców, k tóra postawiła sobie 
zbrodniczy cel w ykorzystania orga
nów M inisterstwa Spraw  W ewnętrz
nych zarówno w  centrum  jak  i w 
terenie przeciwko P artii K omuni
stycznej i  rządowi /ZSRR w in tere
sie obcego kapitału i k tóra w swych 
zdradzieckich knowaniach dążyła do 
postawienia M inisterstw a Spraw 
W ewnętrznych ponad partią  i rzą
dem, aby zagarnąć władzę i zlikwi
dować radziecki • ustró j robotniczo- 
chłopski w celu przyw rócenia kap i
talizm u i panow ania burżuazji.

A ktyw nym i uczestnikam i zdra
dzieckiej grupy spiskowców byli, 
związani z Berią w ciągu wielu la t 
wspólną zbrodniczą działalnością w 
organach Ludowego Kom isariatu 
Spraw  W ewnętrznych — M inister
stwa Spraw  W ewnętrznych, oskar
żeni: były m inister bezpieczeństwa 
państwowego ZSRR, a ostatnio mi
nister kontroli państwow ej ZSRR— 
M erkułow W. N., były kierownik 
jednego z departam entów  komisa. 
ria tu  ludowego spraw  wewnętrznych 
ZSRR, a ostatnio m inister spraw  
w ewnętrznych Gruzińskiej SRR — 
Dekanozow W. G., były zastępca 
ludowego kom isarza spraw  we
w nętrznych G ruzińskiej SRR, na
stępnie w icem inister bezpieczeństwa 
państwowego ZSRR, a ostatnio wi
cem inister spraw  w ewnętrznych 
ZSRR — Kobułow B. Z., były ludo
w y kom isarz spraw  w ewnętrznych 
gruzińskiej SRR, a ostatnio kierow 
nik  jednego z departam entów  M ini
sterstw a Spraw  W ewnętrznych 
ZSRR — Goglidze S. A., były kie
row nik jednego z departam entów  
K om isariatu Ludowego Spraw  We
w nętrznych ZSRR, a ostatnio m ini
ste r spraw  w ewnętrznych U kraiń
skiej SRR — Meszlk P. J. i były 
naczelnik w yditału  śledczego M ini
sterstw a Spraw  W ewnętrznych 
ZSRR do spraw  szczególnej wagi
— W łodzimirski L. E.

W ciągu wielu la t Berła 1 jego 
wspólnicy starann ie  maskowali i u- 
kryw ali sw ą wrogą, zdradziecką 
działalność. Po zgonie J. W. Stalina, 
gdy reakcyjne siły im perialistyczne 
aktyw izow ały dyw ersyjną działal
ność przeciwko państw u radzieck:e- 
mu, Beria rozpoczął forsowną akcję 
dla osiągnięcia swych* zbrodniczych 
celów przede wszystkim przez w y
korzystanie organów M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych, aby zagarnąć 
władzę, co w łaśnie umożliwiło zde
maskowanie w krótkim  czasie praw 
dziwego oblicza tego zdrajcy ojczyz
ny i podjęcie stanowczych kroków 
w celu udarem nienia jego wrogiej 
działalności.

W m arcu 1953 r., gdy Beria został 
m inistrem  spraw  w ewnętrznych, za
czął on wysuwać usilnie na  szereg 
stanowisk kierowniczych w Mini
sterstw ie Spraw  W ewnętrznych u- 
czestników grupy spiskowców. Spi
skowcy prześladowali i szykanowali 
uczciwych pracow ników  M inister
stw a Spraw W ewnętrznych, którzy 
odmawiali wykonywania zbrodni
czych zarządzeń Berii.

W celu podważenia ustro ju  kołcho
zowego i stworzenia trudności apro- 
wizacyjnych w ZSRR Beria saboto
w ał wszelkimi sposobami i u trud 
n ia ł realizację doniosłych posunięć 
partii i rządu zmierzających do roz
woju gospodarki kołchozów i sow- 
choz&w i do stałego w zrostu dobro
bytu narodu radzieckiego.

Ustalono także, że Beria i jego 
wspólnicy podjęli zbrodnicze kroki, 
by ożywić resztki elementów bur- 
żuazyjno-nacjonalio tycznych w re
publikach związkowych, wywołać 
wrogość i ważnie między narodam i 
ZSRR, a przede wszystkim podwa
żyć przyjaźń łączącą narody ZSRR 
i  wielkim narodem  rosyjskim.

Pozbawieni wszelkiej bazy spo
łecznej w ZSRR Beria i Jeg» w spól
nicy liczyli w swych przestępczych 
ęianąch na poparcia spisku przez

reakcyjne siły im perialistyczne za 
granicą.

Jak  ustalono obecnie w  toku 
śledztwa, B eria naw iązał łączność z 
obcymi w yw iadam i jeszcze w okre
sie wojny domowej. W 1919 roku 
Beria podczas pobytu w Baku do
puścił się zdrady, w stępując na 
służbę jako ta jny  agent w wywiadzie 
kontrrew olucyjnego rządu mussawa 
tystów  w A zerbejdżanie, k tó ry  to  
w ywiad działał pod kontrolą orga
nów w ywiadu brytyjskiego. W 1920 
roku podczas pobytu w Gruzji 
Beria znów popełnił ak t zdrady n a 
w iązując ta jn ą  łączność z miensze- 
wicką policją polityczną w G rusji 
będącą lilią  wywiadu brytyjskiego.

Sledzitwo ustaliło, że również w 
następnych latach  Beria utrzym y
wał i rozszerzał swe ta jne  zbrodni
cze kontakty  z obcymi wywiadami 
za pośrednictw em  nasyłanych przez 
te wywiady szpiegów, których uda
wało mu się niekiedy uchronić 
przed zdemaskowaniem i zasłużoną 
karą. j

Działając Jako zdrajca ojczyzny i 
s-pieg zaprzedany obcym wywiadom, 
Beria przez cały czas swej zbrodni
czej działalności przy pomocy swych 
wspólników utrzym yw ał również ta j. 
n ą  łączność * kontrrew olucyjnym i 
giuzińskimi m ienszem kam i — emi. 
grantam i, agentam i szeregu obcych 
wywiadów.

Sta/rannie ukryw ając i maskując 
swoja zbrodniczą przeszłość i wrogie
kontakty z wywiadami obcych 
państw , Beria obrał jako zasadniczą 
metodę działania oszczerstwo, in try- | 
gi, różne prowokacje przeciwko ucz
ciwym pracownikom partyjnym  i 
państwowym, którzy stali na drodze 
realizacji jego planów wrogich wo. 
bec państw a radzieckiego i przeszka
dzali m u w dojściu do władzy.

Przedostawszy się przy pomocy 
tych zbrodniczych metod na odpo
wiedzialne stanow iska na Zakauka
ziu 1 w Gruzii. a n a s ta n ie  w M ini
sterstw ie Spraw  W ewnętrznych 
ZSRR i snu jąc p!anv zagarnięcia 
władzy w zdradzieckich celach Be
ria  i jego wspólnicy rozprawiali się 
z niewygodnymi dla nich ludźmi, 
nie cofając się przed akiam i samo. 
woli i bezpraw ia, oszukując w nik
czemny sposób partię t pańrtwo.

W tołru śledztw a ustalono szereg 
z.brodriczvch m achinacji przy po
mocy których B eria chciał osiąsnąć 
karierowiczowsik;e cole i zapobiec 
zdemaskowaniu sweso wrogiego obli
cza. Tak na przykład, śledztwo u sta 
liło, że dla osiągnięcia swych zdra
dzieckich oelów Beria przez szereg 
lat prowadził przy pomocy swych 
wspólników zbrodniczą intrygancką 
walkę orzeeivrko w ybitnem u działa, 
cwłwi Partii Komunistycznej i pań
stwa radzieckiego — Sergo Ordżoni- 
kidze, widząc w nim czło-. letka, któ
ry s łał na p rzew o d z ie  jego dateiiej 
te r ie rze  1 realizacji jego wrogich 
planów'. Ja.k obecnie ustalono. Sereo 
Ordżonikidze żywił nieufność do 
Berii pod względem politycznym. Po 
śmierci Sereo Ordżonikidze spiskow
cy mścili się bezlitośnie na jego ro
dzinie.

Śledztwo ustaliło również, --że spis
kowcy dokonywali terrorystycznych 
zabójstw na  oso^.eh , ze strony Idó- 
rych obawiali się zdemaskowania. 
Tak więc Beria i jego wspólnicy za
m ordowali M. S. Kiedrowa — człon
ka Partii Komunistycznej od 1902 ro
ku. b. członka prezydium WCzK i 
kolegium OGPU za czasów F. E. 
Dzierżyńskiego. Spiskowcy mieli pod 
stawę aby uważać, że Kiedrow po
siada m ateriały  o zbrodniczej prze
szłości B e rii Ustalono również inne 
fakty terrorystycznych zabójstw, do
konanych prze® spiskowców w zbrod 
niczym celu likwidowania uczci
wych, oddanych sprawie Partii Ko
munistycznej i władzy radzieckiej 
kadr.

Jak  ustaliło śledztwo, Beria i jego 
wspólnicy popełnili szereg aktów 
zdrady, usiłując osłabić zdolność ob
ronną Związku Radzieckiego.

M ateriały  śledztwa dowodzą, ie
uczestnicy grupy spiskowców — 
oskarżeni Merkułow, Dekanozow, 
Kobułow, Goglidze, Meszik i Włodzl- 
mirsJd, związani z Berią długoletnią 
wspólną zbrodniczą działalnością, 
wykonując każde zbrodnicze polece
nie Berii, pom agając mu w ukryw a
niu i maskowaniu jego zbrodniczej 
przeszłości, popełnili szereg niezwy
kle ciężkich, wymienionych wyżej 
zbrodni wobec państw a.

T ak więc ustalono, że oskarżeni 4 
Beria, Merkułow, Dekanozow, K obu-1 
łow, Goglidze, Mesziik i  Włodzi
m irski zdradzając ojczyznę działali 
jako agen tura międzynarodowego 
im perializm u, jako najgorsi wrogo
wie narodu radzieckiego.

W toku śledztwa ustalono również 
inne popełnione przez Berię prze
stępstw a, świadczące o jego głębo
kim upadku  moralnym, jak również 
stwierdzono fakty popełnionych 
przez Berię przestępstw  m ających na 
celu osiągnięcie osobistych korzyści 
i  fakty nadużycia władzy.

Oskarżeni, zdemaskowani w  toku 
śledztwa przez zegnania licznych 
świadków i przez autentyczne dane 
dokum entarne, przyznali się do po
pełnienia szeregu niezwykle ciężkich 
zbrodni wobec państwa.

Beria stania przed sądem za zdra
dę ojczyzny, zorganizowanie spisku 
antyradzieckiego, dokonanie aktów  
terrorystycznych, za aktyw ną w alkę 
przeciwko klasie robotniczej i rewo
lucyjnem u ruchowi robotniczemu, 
k tórą  prowadził jako ta jn y  agent 
wywiadu kontrrewolucyjnego rządu 
m ussaw atystów  w okresie wojny do. 
mowej, tj. za zbrodnie objęte a r ty 
kułam i 58—l„b“ , 58—8, 53—13;- 
58—11 kodeksu karnego RFSRR.

Merkułow, Dekanozow, Kobułow, 
Goglidze Mesziik i W łodzimirski s ta 
ną przed sadem za zdradę ojczyzny, 
dokonanie aktów  terrorystycznych i 
udział w  kontrrew olucyjnej zdra
dzieckiej grapie spiskowej, tj. za 
zbrodnie objęte artykułam i 58—l„b“ , 
58—8, 58—11 kodeksu karnego 
RFSRR.

W myśl dekretu Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR spraw a Berii, 
Mesrkułowa, Dekar.ozowa, Kobułowa, 
Goglidze, Meszika i Wlodzimirskiego 
będzie rozpatrzona przez specjalne 
kolegium Sądu Najwyższego ZSRR 
w tiybif* ustalonym  przez ustaw ę z 
1 grudnia 1934 r.

Kcmnnikal Preludium 
Rsdy Hajwyiszej ZSR9
W zw iązku. z wykryciem przez 

prokuraturę ZSRR zbrodniczej, an 
ty państwowej działalności W. N. 
M erkułowa w okresie jego pracy w 
organach M inisterstw a Bezpieczeń
stw a Państwowego i M inisterstw a 
Spraw W ewnętrznych ZSRR, Prezy
dium Rady Najwyżśźej ZSRR na 

.wniosek Rady M inistrów ZSRR z 17 
września br. usunęło W. N. M erku
łowa ze stanowiska m inistra kontro, 
li państwowej ZSRR 1 skierowało 
jego spraw ę do sądu.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało m inistrem  kontroli pań
stwowej ZSP.R — W. G. Zaworon- 
kowa.

Na posiedzeniu rządu francuskie
go om aw iano deklarację  Dullesa 
oraz w rażenie, jakie ona wywołała 
we Francji. Dzienniki donoszą, że 
prezydent Vincent Auriol był obec
ny na posiedzeniu. Zabrał on głos, 
potępiając wypowiedź Dullesa. W 
obronie amerykańskiego sekretarza 
stanu wystąpił w iceprem ier Rey- 
naud, k tóry  oświadczył, że słowa 
Dullesa „odzwierciedlają nastroje 
panujące w P artii Republikańskiej 
w USA".

Kierow nictwo „Narodowego K o
m itetu W alki o Zachowanie Armii 
Francuskiej i o Integralność Unii 
Francuskiej" powzięło rezolucję, w 
k tórej p iętnu je  deklarację Dullesa. 
Rezolucja ta  stw ierdza m . in.: „sło
wa Dullesa — to  ultim atum , upo' 
karzające F rancję1'. Rezolucja dalej 
podkreśla, że zachowanie się rządu 
am erykańskiego jest sprzeczne z 
k a rtą  ONZ i zmierza do zlikwido
w ania niezależnego państw a fran 
cuskiego.

P rasa francuska w  dalszym ciągu 
zamieszcza artykuły i  wypowiedzi 
rozm aitych osobistości, potępiające 
b ru ta lną  presję Dullesa. Dziennik 
„Combat" pi&ze: „przedstawiciele 
wszystkich p artii i wszystkich kie
runków  politycznych są oburzeni 
opryskliwą wypowiedzią Dullesa. 
Przeciwnicy „arm ii europejskiej" 
oceniają oświadczenie Dullesa jako 
nowy argum ent, że „europejska 
wspólnota obronna" nie odpowiada 
elem entarnym  interesom  Franc/i. 
Na konferencji berm udzkiej staw ia
no przedstaw icieli francuskich do 
kąta, jak  niegrzeczne dzieci. Ale 
konferencja berm udzka toczyła się 
przy drzw iach zamkniętych. Obec
nie zaś sekretarz stanu  USA pozwa
la sobie publiczni* ciskać brutalne 
pogróżki wobec Francji. Fo? -r Dul- 
tea pokazał Francuzom, któn.y nie 
mogą się pogodzić z polityką zmie
rzającą do ratyfikow ania uk ładu  
paryskiego, prawdziwe i egoistycz
ne cele W aszyngtonu. Dulles uczy
nił t 0 w sposób cyniczny. Odtąd 
sytuacja jest jasna: albo F rancja 
zrezygnuj* ze swej suw erenności na 
rzecz arm ii znajdującej się pod roz
kazami Waszyngtonu — albo F ran 
cja nie będzie mogła liczyć na po
moc am erykańską w dziedzinie 
um acniania swego bezpieczeństwa... 
M it o czulej trosce Amerykanów o 
Europę znajdującą się w niebezpie
czeństwie, przestanie chyba łudzić 
Francuzów. A m erykańskie hasło 
„jeśli będziecie posłuszni, będziemy 
wam płacili*1 jest bardziej uczci
we i realistyczne, niż paplanina n» 
tem at obrony wolnego świata".

Dziennik „Iium anite" w  artykule 
pt. „A m erykańskie ultim atum " pi
sze m. in. „Słowa Dullesa wywoła
ły we Francji głębokie oburze
nie, k tó re  ogarnęło cały naród. 
Prasa określa je jako brutalne ul
tim atum  jako ostrzeżenie wypowie
dziane z bism arkow ską szczerością, 
jako żądanie kategoryczne najeżone 
pogróżkami. I tak  jest w rzeczywi
stości. Chodzi o ultim atum . Francji 
każe się ratyfikow ać w ciągu 
dwóch—trzech miesięcy układy z

Bonn ł Paryża, k tó re  naród  fran 
cuski odrzuca. Odwetowa k lika 
Adenauera nie ukryw a swego zado
wolenia z powodu uderzenia pię
ścią w stół. Półoficjalny kom unikat 
boński podkreśla z zadowoleniem 
„jedność poglądów między Bonn a  
Waszyngtonem", pochw alając bez
czelność Dullesa. jako skutek roz
mów między am erykańskim  sekre
tarzem  stanu  a  Adenauerem.

Fakt, że Duli as pozwala sobie na 
to, aby przybyć do Paryża i w  
przeddzień w yboru . p rezydenta 
Francji przem awiać podobnym ję 
zykiem — świadczy o stopniu za
leżności naszych ministrów. Oto re 
zultaty polityki kapitu lacji narodo
wej, jaką upraw iają kolejne rządy 
francuskie. Oto rezultaty  polityki, 
którą Francuska P artia  K om unisty
czna od samego początku piętnować 
ta.

U ltim atum  D ullesa powinno u-* 
świadomić Francuzów, że należy 
ze wszystkich sił dążyć do trium fu  
polityki narodowej".

„Liberation" w  artyku le  pt. 
„Wielka gra" pisze m. in.: „FosteK 
Dullee poeiada pew ną podstawę doi
tego, by nie liczyć się z m inistram i 
francusk im i Nie dsje mu to je d n a j 
praw a przem awiać do Francji 
tak obelżywy sposób. W innych w a
runkach taka wypowiedź, jak  o-' 
świadczenie Dullesa, spowodowała; 
by oficjalny, ostry protest rządu  
francuskiego...

Dulles w daje się w  w ielką grę. 
Gra brutaln ie. Chce on za w szelką 
cenę zmusić F rancję  do zrzeczenia 
się suwerenności, do zrezygnowani^ 
z obrony narodowej.

Dlaczego narzuca się arm ię euro* 
pejską Francji, w brew  jej woli? 
Rzekomo po to, aby pojednać Frań-* 
cuzów z Niemcami. Nonsens! Można 
doprowadzać do pojednania ty łka 
przez pak oj ową współpracę, a  ni9 
przez zbrojenia i przygotowania wo* 
jenne...

My, Francuzi, jesteśm y przekona* 
ni, że zbrojenie Niemiec nie służ? 
sprawie zbliżenia narodu francuskie* 
go z narodem  niemieckim. Nie ulega 
wątpliwości, że F rancja  byłaby 
pierwszą ofiarą zbrojeń niemieckich. 
Zgoda na takie zbrojenia by
ła by sam obójstwem . W każ
dym razie zagadnienie to  do
tyczy nas, Francuzów. 1 nie do
puścimy, aby nas zmuszano do rźOf* 
fikowania układów, sprzecznych a 
najświętszym i in teresam i Francji, 
Nasze bezpieczeństwo opierać się po* 
winno na dobrych i serdecznych sto
sunkach z Wielką B rytanią, ze Sta* 
nami Zjednoczonymi oraz ze Zwiąże 
kiem Radzieckim".

LONDYN (PAP). — „Daily 
press" w  artykule w stępnym  stwier* 
dza, że Francuzi przyjęli oświadczę* 
nie Dullesa z oburzeniem i ze zduJ 
mieniem. Obecna sytuacja Francji
— pisze dziennik — powmna być 
lekcją pokazową dla Anglii. „Daily 
Express" wzywa do stosowania za-J 
sady równych praw  w stosunkach' 
wzajem nych między Anglią a USA.

BERLIN (PAP). — Odwetową p ra
sa zachodnio • niemiecka w yraża 
gorącą aprobatę dla brutalnego o- 
świadczenia Dullesa. „Der Tag" pi
sze, że rząd A denauera „wykazują 
zrozumienie dla zniecierpliwień:* 
Waszyngtonu..." „deklaracja Dulle
sa pod adresem Francji" — stw ier
dza dalej „Der Tag" „nie zaskoczyła 
n iko jo  w Bonn..."

Oficjalny biuletyn CDU (partit, 
k tórej przywódcą jest Adenauer) za
znacza, że „postawa Dullesa jest cal* 
kowicie zrozumiała".

„Berliner Morgenpost" określa 
b ru talne pogróżki Dullesa Jak „od
świeżenie stęchłej atm osfery". „U- 
ważamy — pisze ten orgań odwe* 
towców niemieckich — że tw arde 
słowa są najbardziej skuteczne, są 
one naw et niekiedy niezbędne".

NOWY JORK (PAP). — Wiele 
dzienników am erykańskich pochwa
la Dullesa za jego pogróżki pod ad-, 
resem Francji. K om entator Am ery
kańskiej Agencji Prasow ej United 
Press pisze: „Wypowiedź Dullesa na  
konferencji prasowej w Paryżu by
ła starannie przem yślana i zaapro
bowana przez prezydenta Eisenho
w era przed w yjazdem sekretarza 
stanu na konferencję atlantycką". 
„New York H erald Tribune" pisze, 
że dzięki oświadczeniu Dullesa „*U 
ro.odlera oczyści się".

Będący w  stałych konszachtach z USA krw aw y dyktator Hisz
panii — Franco — domaga się od Anglii zwrotu G ibraltaru.

Hiszpański torreador
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Narada puławskich naukowców i pracowników służby rolnej

Dobrze, że wspólnie radzą, ale będzie jeszcze lepiej
jak zaczną razem pracować

W dniu 12 grudnia br. odbyło się 
spotkanie puławskich naukowców z 
aparatem  służby rolnej. Poza licz
nie reprezentow anym  światem nau
ki wzięli w nim udział przedstaw i
ciele K om itetu Centralnego PZPR 
i M inisterstwa Rolnictwa, kierowni
cy Wydziałów Rolnych KW PZPR, 
KP i Prezydium PRN oraz instruk 
torzy rolni z k ilkunastu  gmin po
wiatu.

Z szeregu wypowiedzi przedstawi 
cieli n^uki wynikało, że o wzroście 
produkcji rolnej zadecyduje w po
ważnym stopniu pogłębienie wie
dzy fachowej przez chłopów. Dysku
towano nad sposobami popularyza
cji — zarówno wśród gospodarzy 
indyw idualnych, jak  i członków 
spółdzielni produkcyjnych — stoso
wania nowych metod agrotechnicz
nych, upraw y nowych, bardziej o- 
płacalnych roślin, rozbudowy hodo
w li (i racjonalnego żywienia), W 
tym  zakresie uczestnicy spotkania 
doszli do ciekawych wniosków.

Słowa słusznej k rytyki skierowa
li naukowcy pod adresem  W ydzia
łów Rolnych PRN i K P stw ierdza
jąc, że miejscowe władze państw o
we i party jne nie znalazły do tej 
pory właściwych metod w ykorzy
stania w działalności praktycznej 
pracowników poszczególnych insty 
tutów  naukowych. Zarówno aparat 
rolny jak i instytuty pracują w te
renie na swoją- rękę nie kontaktu
jąc się ze sobą. Wynik tego braku 
współpracy jest taki, źe np. bazę pa
szowa w spółdzielni produkcyjnej 
układają naukowcy i pracownicy 
Wydziału PRN zupełnie odmiennie. 
Krytykowano brak zainteresowania 
dla pracy naukowców.

Brak kontaktu i współpracy wza- 
, jemnej, charakteryzuje się m. in. 
również słabym przygotowaniem 
wspólnych obrad. Poważnym m inu
sem był brak referatu  wstępnego, 
a wystąpienia przedstawicieli po
szczególnych instytutów  ograniczy
ły się do krótkich charakterystyk 
działalności placówek naukowych z 
zupełnym pominięciem ich roli w 
zakresie realizacji tez przedzjazdo- 
wych. Instruk to r rolny z Żyżyna ob. 
Jan  Wawer, zapytany w trakcie dy
skusji, co jego zdaniem przyniosła 
narada stwierdził, że oprócz radości 
z widocznego zainteresowania na
ukowców spraw ą rolnictwa — nic 
konkretnego.

Kierownik Wydziału Rolnego 
PRN przyznał, że nie zawsze potra
fi! wykorzystać naukowców do p ra 
cy w terenie.

Z wypowiedzi dr. Anczykowskie- 
go (Instytut W eterynaryjny) wyni
kało. że istnieją trudności w spra
wie porozumienia się, co do istoty 
rzeczy. Dr. Anczykowski zwrócił 
uwagę na fakt różnicy zdań co do 
niektórych zagadnień rolnych mię
dzy naukow cam i a aparatem  służ
by rolnej, co m. in. u trudnia współ
pracę. Zapytyw ano również w dy
skusji, dlaczego w Komisji Rolnej 
przy PRN nie biorą udziału nauko
wcy, zw racano uwagę na koniecz
ność szkolenia całego aparatu  służ

by rolnej jako pośredniego ogniwa 
łączącego naukę z praktyką. Szcze
gólnie palącym zagadnieniem jest 
sprawa podniesienia poziomu wie
dzy fachowej instruktorów  rolnych. 
Naukowcy wyrazili gotowość szkole 
nia kadr agronomicznych i in struk 
torskich.

Dyskutowano również nad pro
gramem pogadanek w ramach a k 
cji Upowszechniania Wiedzy Rolni
czej opracowanym przez PRN. Po
gadanki te, które na terenie pow. 
puławskiego nie cieszą się wielką 
frekwencją (czy to z powodu słabej 
popularyzacji przez sołtysów, czy 
z braku zainteresowania ze strony 
samych chłopów) m ają tę wadę. że 
często tematy ich ustalane są zza 
biurka, nie dostosowane do terenu.
_ Mądry człowiek — powiedział

w czasie dyskusji mgr. Ruszkowski
— nie trzyma się mechanicznie te 
matu, ale wygłasza taką pogadan
kę, jaka ze względu na miejscową 
sytuację jest najodpowiedniejsza.

Naukowcy podkreślili w dysku
sji, że najskuteczniejszą propagan
dą wiedzy rolniczej są poletka do
świadczalne — poglądowa lekcje 
nowych metod agrotechnicznych, 
uprawy nowych roślin lub ich od
mian.

Zastanaw iając się nad spoiobami
popularyzacji wiedzy rolniczej dy
skutanci zgodzili się. że ogromne 
znaczenie ma tu prasa naukowa. Dr 
Rogoziński (IHAR) w swym prze
mówieniu zajął się analizą czaso
pism „Nowe Rolnictwo" i „Plon“. 
Stwierdził on, że ze względu na ich 
trudno dostępną i niepopularnie po
daną treść nie są na ogół czytań* 
przez chłopów. Według dr Rogoziń
skiego istotne jest stworzenie 
sma regionalnego (dla wó’. lubel
skiego, kieleckiego i rzeszowskie
go) przystępnego, któreby masowo 
dotarło na wieś. Mogliby w nim 
takż# pisać sami chłopi dzieląc się 
swoimi doświadczeniami.

W dyskusji wciąż przew ijała się 
myśl o konieczności stworzenia spe
cjalnej komórki organizacyjnej, któ 
rej zadaniem byłoby kierowanie 
współpracą naukowców z p rak ty 
kami. Biuro takie organizowałoby 
wycieczki chłopów do instytutów, 
kursy szkoleniowe dla aparatu  służ
by rolnej (czy dla samych chło
pów). kontaktowałoby naukowców z 
mistrzami wysokich urodzajów i 
produkcji hodowlanej, analizowało
by konkretne potrzeby danego te
renu, planowałoby wreszcie ko
niecznie narady, konferencje i zja
zdy, czuwało nad ich przebiegiem. 
Przedstawiciele władz centralnych 
jak i miejscowych zgodzili się co 
do potrzeby stworzenia takiego biu
ra.

Część przedstawicieli nauki tw ier
dziła, że polem ich działania jest 
własny zakład i laboratorium, że 
nie można interesow ać się specjal
nie powiatem puławskim, podczas, 
gdy cała Polska czeka na wyniki 
badań, większość była jednak zda
nia, że powiązanie z najbliższym 
terenem nie jest bez znaczenia. In_ 
stytuty puławskie m ają  pod tym

wzglądem pewne osiągnięcia, nie 
mniej jest jeszcze wiele do zrobie
nia. Sami naukowcy stwierdzili, że 
opieka nauki nad rolnictwem w 
krajach przez nich zwiedzanych 
jak ZSRR czy Czechosłowacja jest
o wiele bardziej posunięta naprzód 
niż w Polsce. Chlop polski, (który 
w tej chwili jes t jeszcze podstawo
wym producentem  rolnym), oraz 
spółdzielnie produkcyjne i PGR ta 
kiej pomocy oczekują i wobec tego 
ścisłe powiązanie naukowców pu
ławskich z terenem  jest konieczne.

Do tej łączności i  terenem, do 
pokonywania związanych z tym 
trudności serdecznie zachęcali n a 
ukowców przedstawiciele Kom itetu 
Centralnego PZPR i M inisterstwa 
Rolnictwa, uznając ogromne znacze
nie pracy Instytutów  Puław skich 
dla całego k ra ju  apelowali do n a 
ukowców, by gospodarstwa chłop
skie, spółdzielcze i państwow e sta
ły się dla nich polem działania, by 
na wielkich obszarach potwierdzali 
wyniki swoich badań, by uc*yli chło 
pów i sam i uczyli się od nich. Taki 
jest patriotyczny obowiązek każde
go puławskiego naukowca w św iet
le tez IX  Plenum. W. M.

2 miliony metrów tkanin ponad plan

Załoga tkalni ZPB im. J. Marchlewskiego przeiyla  10 dniu 3-go grud
nia radosny dzień. O godz. 14.15 głośniki radiowęzła ogłosiły załodze, te  
tkalnia pierwsza w przemyśle baioełnianym zakończyła plan roczny. 
Obecnie załoga podjęła dudatkov>e zobowiązanie wyprodukować do końca 
roku jeszcze 2 miliony metrów tkanin. Na zdjęciu: pierwsze metry tka

nin na poczet 1954 r.

(CAF fot. Szarfhare)

Ha marginesie narady dyrektorów zakładów podległych WZPT

Dziwna histeria z  łóżkami i inne bolesne spraw y
Tematem narady sprawozdawczej

dyrektorów  i aktyw u przedsię
biorstw podległych WZPT była re
alizacja planów produkcyjnych o- 
raz spraw a stworzenia odpowied
nich warunków  dla realizacji li
chwa! łX Plenum KC PZPR doty
czących zadań przemysłu terenowe
go.

W kilku zakładach jak np. w 
Zamojskich Zakładach Metalowo- 
Drzewnych, w Chełmskich Zakła
dach Metalowych niepokojąco w y
gląda wykonanie planu rocznego.

Analiza wykonania planów w y
kazała, że niektóre przedsiębior
stwa zatracają coraz bardziej cha
rakter przemysłu terenowego. Prze
mysł terenowy zaniedbuj* produk
cję artykułów  masowego użytku a 
nastawia się niejednokrotnie na 
wytwarzanie mniej potrzebnych, 
ale wymagających też mniejszej 
pracochłpnności. Wiele do życzenia 
pozostawia jakość wyrobów produ
kowanych przez zakłady podległe 
WZPT. Dowodem tego są liczne re
klam acje ze strony CHPD z powodu 
złej jakości kredensów, taboretów 
itp. wykonanych przez Zakłady w 
Tarnaw atce i Zamojskie Zakłady 
Metolowo - Drzewne. „Argod'1 do 
dziś jeszcze nie uregulował Zamoj
skim Zakładom Metalowo - Drzew
nym należności za kilkaset skan
dalicznie wykonanych taboretów', 
twierdząc, iż nie może znaleźć na 
nie nabywców.

W alka o jakość nie m oi* być 
traktow ana jako dorywcza akcja,

lecz musi stać się sprawą codzien
nej troski całej załogi, co winno też 
znaleźć sw e odbicie w zobowiąza- 
zaniach. Trzeba na właściwym po
ziomie postawić kontrolę technicz
ną i przestrzegać przepisów znako
wania towarów.

Wiele uwagi poświęcono w dysku
sji planom asortymentowym. Przed
siębiorstwa WZPT popełniają tu 
kardynalne błędy. I tak np. Zamoj
skie Zakłady Metalowo - Drzewne 
nie wykonały dostatecznej ilości 
narzędzii rolniczych, kieratów  oraz 
niektórych artykułów  masowego u- 
żytku. W dużej mierze przyczyną 
ttgo był brak dokumentacji tech
nicznej. Identyczna historia była z 
łóżkami, na produkcję których nie 
przygotowano ani podstawowych 
surowców, and dokumentacji, ani 
też nie przeprowadzono ws'epne.j 
kalkulacji celem ustalenia ich ceny. 
Chełmskie Zakłady Metalowe przy
stąpiły do produkcji sanek i pod
stawek pod choinki bez porozumie
nia z odbiorcami, bez zatwierdze
nia wzoru przez WZPT. W rezu lta
cie opóźniono produkcję i w tej 
chwili zachodzi obawa, że podstaw 
ki nie zostaną na czas rozprowadzo 
ne, a potem będą tylko zawalać m a
gazyny.

Obok konieczności podniesienia 
jakości i estetyki sposobem, który 
pozwoli , przemysłowi terenowem u 
właściwie spełnić swą rolę i u to ru 
je mu drogę do plańowego zbytu 
jest nawiązanie ściślejsze,go 'kon
taktu  i  dystrybutorem  i przystoso
wanie produkcji do potrzeb rynku.

rL ż y c i a  p a r t i i

Czy zebranie m ożna przygotow ać 
na 5 minut przed jego rozpoczęciem?

O tym, źe ma się odbyć zebranie 
podstawowej organizacji party jnej w 

Radawcu Dużym (pow. Lublm) wie 
działem na dwa dni przedtem, poin 
formowany przez KP, ale n:e wie
dzieli niestety ci, co mieli się ze
brać. K iedy w oznaczonym dniu 
przybyłem do sekretarza podstawo
wej organizacji tow . Zawady za
stałem przedstawiciela KG tow. 
Jachimskiego, który  parę  minut 
przede m ną dotarł tu, aby przygo
tować zebranie. Jakie to było przy
gotowanie? Po prostu sekretarz do
wiedział się, że ma zwołać zebranie, 
na którym omówi się tezy IX Ple
num KC. Na rozmowy z poszczegól
nymi towarzyszami nie byio czasu. 
N ikt się nawet nie pytał, czy za
poznali się z tezami, czy przygoto
wali się do dyskusji.

W ciągu niespełna godziny zeszli 
się wszyscy mimot że nie byli 
uprzedzeni o zebraniu.

Zanim przyjechał tow. Sikora, 
który m iał referować zagadnienia 
IX Plenum  potoczyła się dyskusja 
nt. spraw  organizacyjnych. A więc 
najpierw  składki partyjne. Żaden z 
towarzyszy, a jest ich 19 nie ma 
znaczków z ostatnich miesięcy w le
gitym acji (a niektórzy nawet 
od roku). Wpłacali, a  sekretarz KG 
odfajkowyw ał ołówkiem nie doręcza 
jąc znaczków. Gdy przyjeżdżał do 
Radawca to w zeszycie odnotowy
wał „kontrola ewidencji11 w stawiał 
datę i podpis i z tym  odjeżdżał. Co 
to była za „kontrolą", skoro ani 
ewńdencja nie jest zaprowadzona, ani 
ankiety sprawozdawcze nie wypeł
nione, ani składki nie odnotowane. 
Nie _ ma również protokółów z ze- 
brań. Nie może ich zresztą być 
skoro ostatnie zebranie odbyło się 
fok temu.

Ot choćby teraz powiadomieni 
zostali o zebraniu w  ostatniej 
chwili, z  tezami nie zapoznali się

szczegółowo, tyle tylko co słyszeli 
na zebraniu gromadzkim. Nie zasta
nawiali się nad tym, co oni sami 
m ają robie. T rafiają im do przeko
nania argumenty, uznają ich słusz
ność i ceiowość, ale w tym wszyst
kim nie widzą jeszcze swojej roli, 
trudno im od razu ogarnąć cało
kształt zagadnień, zobaczyć swój 
własny udział w realizacji tez IX 
Plenum.

— To jest zrozumiałe — odzywa 
się tow. Samołyk — hodowlę trze
ba podnieść, bo mając jedni) krowę
l jedno prosię trudno wywiązać się 
z obowiązków i samemu ciężko żyć. 
No i wydajność z hektar* trzeba 
podnieść.

Nie mówi jednak w jaki sposób 
podnieść hodowlę i wydajność. Nie 
przemyślał jeszcze tej sprawy. Wie 
tylko, że państwo przyjdzie z vyięk- 
izą pomocą, nie widzi natomiast, 
co można zrobić samemu. Tak sa
mo inni towarzysze.

Zastrzegają się, żeby nie było 
kiwnoćersfwa w GS jak dotychczas.

Przecież my naw et nawozów 
sztucznych w tym roku nie dosta
liśmy — stw ierdzają. — Przewód" 
nicząc^ GRN zastrzegł się, że dla 
Radawca nie ma nawozów. Dlacze
go? Bo mu się t ak podobało. A 
przecież nam działkowiczom przede 
wszystkim potrzebna jest pomoc. 
Nawet młocarni nam nie przydzie
lili. Donosiliśmy o tym Komitetowi 
Gminnemu i Powiatowemu, ale to 
me odnosiło żadnych skutków.

Na przykładzie organizacji par
tyjnej w Radawcu Dużym widocz
na jest słabość pracy Komitetu 
Gminnego i K om itetu Powiatowego 
w Lublinie. B rak pomocy, formal" 
ne tylSo „zaglądanie11 do organiza
cji party jnej, wszystko t 0 zniechę
cało ją do pracy, nie pobudzało jej 
aktywności.

J-rz

Do tej pory nie kładziono szczegól
nego nacisku na zawieranie umów 
t stąd w ynikają takie absurdalne 
sytuacje, że „Arged“ poszukuje w 
tej chwili 20.000 ram ią czek na u- 
brania, a tymczasem Zamojskie Za
kłady Metalowa - Drzewne posiada
ją w magazynach 2000 ramiączek, 
na które rzekomo nie ma am ato
rów. Odpowiedzialność za b raki ar
tykułów codziennego użytku na  
rynku ponosi przede wszystkim pro 
ducent, ale nie bez winy ,jest'rówr- 
oież handel uspołeczniony. W vvie-< 
lu wypadkach handel po prostu nie 
zna potrzeb ludności, nie prowadzi 
bowiem wnikliwej analizy cynku 
lub też nie orientuje się jak ie  za
kłady produkują poszukiwane a r
tykuły.

Bardzo duże znaczenie dla obni
żenia kosztów własnych posiada 
kalkulacja. Trzeba bliżej zaintere
sować sie treścią kalkulacji w Za^ 
kładach WZPT, gdyż dotąd zacho
dzą tam nieścisłości. Ceny wyrobów 
nie są zatwierdzone 1 o wiele wyż
sze od. cen przemysłu kluczow ego. 
Jako przykład może służyć m. in. 
wysoka cena kieratów  produkow a
nych w Chełmskich Zakładach Me
talowych.

Należy też skończyć z liberalnym  
traktow aniem  przekroczeń fundu
szu plac, jak to m a miejsce w  
Chełmskich Zakładach Metalowych, 
w Zamojskich Zakładach M etalo
wo - Drzewnych i innych.

W zakładach WZPT sprawozdaw
czość uważa się za niepotrzebną ro
botę papierkową i trak tu je  się po 
macoszemu. Brak powiązania sp ra
wozdawczości finansowej ze spra
wozdawczością techniczno - prze
mysłową u trudnia WZPT przepro-1 
wadzanie analizy działalności gos
podarczej poszczególnych zakładów. 
Na przykład w Lubelskich Zakła
dach Metalowych sprawozdanie z 
wykonania p lanu produkcji tow a
rowej w ykazuje trzykrotnie wyż
szą sumę aniżeli księgowość.

Sprawa właściwego opracowania 
planów asortymentowych w zakła
dach podległych WZPT nabiera 
szczególnego znaczenia zwłaszcza te 
raz, kiedy projektuje się nowe asor
tymenty na rok 1854.

Przy wprowadzeniu nowych asor
tymentów należy pamiętać o przy
gotowaniu w term inie dokum enta
cji technicznej i  zapewnieniu po
krycia materiałowego odpow iadają
cego planom.

Aby w alka o lepszą pracę, o 
wprowadzenie w zakładach podle
głych WZPT, nowych, lepszej jakości 
asortymentów' skończyła się pełnym 
sukcesem konieczne jest wyciek
nięcie właściwych wniosków z po
pełnionych błędów, większa pomoc
l kontrola ze strony rad  narodo
wych oraz ściślejsze powiązanie a 
aparatem handlu.

H. R.
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M atko! Pracuj spokojn ie
Twoje dziecko w przedszkolu ma dobtq opiekę

Kiedy weszliśmy do przedszkola 
przy ul. L.puwej 3, dzieci kończyły 
w łaśnie jeść obiad, sp izą-
tały  już ze stołu i rozkładały łó
żeczka, młodsze siedziały jeszcze 
przy małych stoliczkach zajadając 
z apetytem  słodkie , racuszki. Po 
naszym wejściu gw ar na chwilą 
ucichł, a potem wybuchł z jeszcze 
■większą siłą. Każde dzieck'j chcia- ] 
ło coś Dowiedzieć, potnw U ic się 
nową piosenką czy wierszyk em.

o d p o c z y w a ły  po o b ie d / i e .  T y lk o  dziec i  m a 
tek Illcpi acujMcycil okupione w kitciku ua 
d y w a n ie  o c z ek iw a ły  na sw o je  mam us ie .

Po cichu, aby nie obudzić śpią
cych dzieci zwiedzamy przedszkole. 
Mieści się ono w niedużym piętro
wym budynku. Na parter?*- znaj
dują s:ę cztery pokoje, a n3 piętrze 

| mała kuchenka i prowizoryczny ma 
gazyn. Dzieci podzielone są na 
cztery grupy i każda ma osobny 
pokój do zibaw . Pokoiki te  nie są

Najbardziej rezolutny by; jednak | duże i w ,aściwie jest tu tro'chę cia.  
Andrzejek Taczalski. Jest w przed- ■ ■
szkolu niedawno — zaledwie 3 mie
siące, ale ć iu je  się doikouait. An
drzejek chciał koniecznie opowie
dzieć jakie ma zabawki i jaki wier
szyk najlepiej lubi, aie przeszko
dziły mu w tym inne dzieci, które 
również chciały czymś popisać.
Na znak dany pr/.ez wychowawczy
nię Marię Bień. grupa najstarszych 
zadeklamowała w.ersz o górnictwie, 
który był częścią inscenizacji przy
gotowanej na Dzień Górnika A po
tem  wybuchł znów gw ar kilku
dziesięciu młodych głosów.

M aria Kopyś podeszła bliziutko 
— widać było, że też chce coś opo
wiedzieć, ale... nie powiedziała nic, 
bo jest bardzo nieśmiała. Ż& t0 in
ne dzieci miały dużo do pnwiedze- 
dzenia. a wychowawczyni miała 
wiele kłopotu zanim uspokoiła roz
brykaną gromadkę.

P o  k i lk unas tu  m in u tach  w p rze d s z k o lu  z a p a -  
n o w a ła  cisza- Dzieci  u ło żo n e  na łódeczkach 
1 o k r y t e  t ro s k l iw ie  p rze z  w y c h o w a w c z y n ią .

sno. Nie przeszkadza to jednak m a
łym przedszkolakom, gdyż zabawek 
m ają sporo więc i czas się nie dłu
ży.

W każdym pokoju pod ścianami 
sto ją oszklone szatki, a w nich 
moc zabawek. Są tu laik , misie, 
samochody, klocki, m iniaturow e 
mebeiki dla lalek. W jedn jm  po
koju stoi naw et pianino, ale co z 
tego, kiedy nikt nie potrafi na nim 
grać. Szkoda. Przy muzyce łatwiej 
byłoby organizować zabawy lub 
przeprowadzać ćwiczenia rytmicz
ne.

Kierowniczka przedszkola ob. 
Irena Kurowska dba również o to, 
aby dzieci oprócz zajęć w przed
szkolu miały jeszcze inne rozrywki.

Raz w miesiącu wyświetlane są 
kolorowe filmy rysunkowe, często 
g o ś c i  tu  również j teatrzyk kukieł
kowy, a najstarsza grupa chodzi 
nawet do kina, naturalnie jeśli gra
ne są filmy kolorowe dla dzieci.

W  czas ie  p oby tu  w #przedszko! u  dzieci 
o t rzy m u ją  t r z y  r az y  dz ienn ie  s m a c z n e  i po 

ż y w n e  posiłki .  Obiad jes t  z a w s z e  z d e s e re m ,  
na k t ó ry  sk ła d a j*  się a ibo  o w o c e ,  albo c ia s t -  
Ka czy  s ło d y c z e .

Nad z d ro w ie m  dzieci czuwa leka rz ,  k t ó ry  
za g lą d a  tu co dzienn ie.  Dzieci  pod t ro sk l iw a  
o p ieką  w y c h o w a w c z y n i  Marii Bień,  Marii  Ku
l eszy,  El żb ie ty  S obkow ic z  i Marii Zien tek  
uczą się piosenek, w ie rs z y k ó w ,  uczą się b a 
wić i ż y ć  w k o lek ty w ie .

Poważny kłopot sprawia jednak 
gotowanie obiadów. Kuchenka na

R a d i o
PIĄTEK — 18 GRUDNIA 1953 R.

PROGRAM I
5.05 W ia dom ości .  5.10 And. dla wsi,  5.20 

Koncer t ,  6.00 W ia dom ości .  6.10 Muzyka,  7.*H) 
D z ienn ik .  7.55 W ia d o m o śc i .  N.0(i Aud. dla 
m ło d z ież y  szkó ł p o d s ta w o w y c h .  „B łę tó  łna 
sz ta fe t a '* . 8.2U Koncert .  9.00 Aud, dla klas 
l ic ea ln ych ,  9.40 Aud. dla p rzed szk o li .  11.05 
Aud. dla kl IV. | | . 2 5  Muzyka  i aktua lności !  
12.04 Dziennik,  12.15 „Na  s w o j s k ą  nutę'*,  
12.45 Aud. dla wsi,  1.1.00 Koncer t ,  U  40 P i e 
śni,  l M O  Aud. dla dz iec i .  16.00 Dziennik.  
16.20 Muz yka , 17.00 R a d io w y  k u r s  tęzyka  
ro sy jsk ie g o  dla z a a w a n s o w a n y c h ,  17.30 Muzy-

Im prezy noworoczne
dla dzieci

Tegoroczne imprezy noworoczne 
dla dzieci szkól podstawowych prze
biegać będą pod hasłem. FRONTEM 
DO DZIECI.

W uroczystościach powitania No
wego Roku, które rozpoczną się 27 
grudnia br. i*trwać będą do 5 stycz
nia 1954 r. weźmie udział 5 tysięcy 
dzieci ze szkół województwa lubel
skiego.

Miejscem im prez noworocznych 
będzie Liceum Pedagogiczne przy 
■ul .Narutowicza 12, które począwszy 
od niedzieli 27 grudnia będzie dwa 
razy dziennie gościć u siebie dzieci 
w  liczbie 500 osób.

Przy pięknie udekorowanej choin
ce, dzieci otrzym ają paczki ze słody
czami i gorący posiłek.

Już dziś możemy uchylić rąbka 
tajemnicy i powiedzieć grzecznym 
dzieciom (gdyż tylko takie będą za
proszone), że czeka je piękny film, 
tea tr kukiełkowy oraz 8 sal, w któ" 
rych będą mogły korzystać z róż
nych ciekawych gier.

Pam iętajcie więc dzieci! — Już  za 
kilka dni czeka was wiele niespo
dzianek i przyjemności na nowo
rocznej choince. (eta)

D
o& ąd& ti

l \ O Z / E  t f t N  Jj

TE A TR  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y : : 
„ P a n n a  M allcu ew sk a" — * o (li . 19.

T E A T R  DOMU O F IC E R A : .J a d z i a  w d o w a ” 
— g o d z . 19.

KI NA;
A P O L L O : „ L u b o w  J a ro w a la "  se ria  I prod.

r a d z . — Kodz. 16, 18, 20.
R O B O T N IK : ni z y n n y .
R IA L T O : „ E d w a rd  w  o p a la c h "  — p ro d . w i 

g ie rsk ie j — go d z . 16, 18, 20.
P R Z O D O W N IK : „ F e lik s  D z ie rż y ń s k i"  — 

p ro d . rad z ieck ie !  — g o d z . 16.
R e p e r tu a r  k in  po d aiem y  na p o d s ta w ie  in fo r
m acji OZK ul. P s tro w sk ie g o  6, te t . 14.00.

W Y S T A W Y :
M uzeum L u b e lsk ie : „ T w ó rczo S ć  W ita  S tw o 
s z a "  — „ C z lo w le i  w p ra d z ie ja c h "  i „ P r z e 
m y śl lu d o w y  L u b e lszczy zn y  *  I ł  i Jll w ie
k u "  — godz. 10— 18.

DYŻURY A P T E K :

K rak . P rzed ro . 3. K a r s k a ?  2J>  a, 5l*U um adzk)i f i l

Sł.»'ł«‘tn » R a id n  K  oresfM»nff*»n<ÓM «

Uwagi korespondentów pomogły nam
\m\ zaopatrywać sklepy, usunąć n ,e d o c igp Ę c ;a

PISZE LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA i stali pouczeni na zebraniu, które 
SCO/.YWCOW odbyło się w dniu 10. XII. br. o

ZAKŁAD O B R O A R T Y K U Ł A M I  właściwym składaniu zamówień jak 
hPO Z i \VCZVMI I również polecono im zamawiać to-

B rak w sklepach Nr Nr 44, 74, wai'V znajdujące się w hurcie w 
5, 57 i 73 takich towarów jak śle- takich ilościach, by nie było przer- 
dzie. kasza gryczana, jaglana, jęcz- wy w sprzedaży.

- | mienna, ryż, wino, czekolada, i Sprawa mleka i jego jakości by-
piętrze jest m alutka i trudno przy- j pieprz, powstał na skutek niezrea- ła szczegółowo omawiana na kon- 
rządzać w niej posiłki. Sptaw ę tę ! lizowania zamówień sklepowych ferencii w PMRN w dniu 4 bm.. 
można by rozwiązać przez przenie- przez WPHS i Centrale Rybną. Brak gdzie przedstawiciel PIH wezwał

ziemniaków powstaje często wsku- MZM do usunięcia dotychczasowych 
tek nieposiadan a przez sklepy od- j usterek. Na odprawie omówtono 
powiedniego zaplecza. j ró w n ią  sprawę szybszego zwrotu

Dostawa pieczywa do sklepów . °Pakowań. 
nr. nr. 74. 109 i innych przebiega I Do sklepu Nr 28 brakujący to- 
nieregularnie. LZP często dostar- Wa r  dostarczono w dniu wpisania 
czają pieczywo ponad zamówienie tiwag przez korespondentów, (z wy- 
względnie me realizuje w 100 proc. | jątkiem  śledzi, które dostarczono 
zamówień sklepów. W tej sprawie D0 otrzymaniu przydziału z Centra- 
stale interw eniujem y w LZP lecz do [; Rybnej). Zwłoka w dostawie to- 
chwili obecnej nie nastąpiła dosta
teczna poprawą.

Brak drożdży w sklepach Nr 44 i 
5 powstał na skutek niewłaściwe- 
ga zamówienia przez kierowników

sienie magazynu na dół, do su tere
ny i poszerzenie lokalu kuchenne
go. Jednak w suterenie znajduje się 
pszczelarnia, należąca do Centrali 
Ogrodniczej — która mimo tego, że 
suterena została dwa la* a temu 
przyznana na użytek przedszkola — 
nie uw alnia lokalu. Spraw ą tą  po
winno zająć się jeszcze raz Prezy
dium MRN i przydzielić pszczelar- 
ni inny lokal.

W  przed szk o lu  p rzy  ul. Li powe j  zna jduje  
się 124 dzieci .  C z y s t e  i n ak a rm io n e  weso ło  
spędza ją  czns  na p o ż y te c z n y c h  zab aw a c h .  
Matki nie musza  j u '  m a r tw ić  się o swoie  
poc iechy . W ła d z a  Lu d o w a  z a p ew n i ł a  ich 
dz iec iom rad o sn e ,  s z cz ę ś l iw e  dz ie c ińs two .

(H) | sklepów. Kierownicy ci i inni zo-

ka lu d o w a .  18.20 Muzyk ą,  18.45 S łu c h am y  
muzyki.  IV 15 And. dla m ło dz ieży  szkolnej ,
2 0 . DzObnnik. 20.45 . .Miasto n o w y ch  lu dz i" .
21.05 Koncert  s y m fon iczny .  2.3.00 O s ta tn ie  
wiadomośc i .

PR OGRAM  11
6.30 Dziennik,  6.50 Muzyka. 7.20 Muzyka.

7.55 W iado mośc i.  N 20 Koncer t .  14-10 Aud 
dla kl II. 14.30 I > i a m ił ośn ików pieśni i inu-
zyki.  I6 .0H W s zech n ica  r ad iowa .  16.20 Mu- [ już jest zwolniona a następczyni za1 

..... *-■ *»- chorowała i nie mogła przejąć akt.zyka  radz iecka .  17 00 W ia d o m o śc i .  17 05 Ra 
d m w y  klub  rac jo n a l i z a to ró w .  17.25 Ze sportu .  
IS 00 Muzyka  r o z r y w k o w a .  18.30 . .B ia ły  c*y 
k o l o r o w y ” . pog.,  1H.40 l .u dow e  pieśni fr ancu
skie.  10 06 Muzyka k a m e ra ln a .  19.W Muzyka 
i ak tua lnośc i .  20 00 Z u rb ip ow ie .  20-20 Konc ert ,  
21.00 Dziennik.  21 26 W ia dom ośc i .  21.50 1 
ż yc ia  ZSR R,  22.20 Rec ita l  f o r te p ia n o w y  K 
Ja st r zę b sk ie j ;  23.05 Koncer t  symfon iczny ,  
23.50 O sta tn i e  w iadomośc i .

Tam też dowiedziałem się, że te r
min sprzedaży węgla został przedłu
żony

wy personalne, aby ludzie pracy 
czekając na węgiel byli załatwieni 
w term inie i nie tracili cennego cza
su. S .  Ł

Czytelnicy p iszę
W dniu 15 bm. o godz. 16 udałem 

się z poświadczonym kw estionariu
szem do DBO mieszczącego s ę  przy 
ul. M Buczka (w sklepie odzieżo
wym MHD) chcąc uiścić opłatę za 
węgiel. Niestety sprawy nie załatw i
łem. gdyż obywatelka prowadząca 
spraw y węgla, opłaty nie przyjęła 
mówiąc, abym przyszedł w dniu na
stępnym.

16 bm zwolniłem się z pracy i 
znów przyszedłem do DBO. Jednak 
i tym razem pieniędzy nie przyjmo
wano Oprócz mnie było wielu in
nych interesantów, którzy odeszli od 
biurka z takim  samym rezultatem.

Gdy udałem się do bjura MHD 
przy ul. Kołłątaja 5 okazało się, że 
obywatelka „urzędująca11 w DBO

warów nastąpiła z powodu rem a
nentów w WPI~S i naszych m aga
zynach.

Uwagi korespondenta drukow ane 
w dniu 8 bm. przyjęliśmy do w ia
domości i bezwzględnie dołożymy 
wysiłków nad podniesieniem stylu 
naszej pracy.

Odnośnie sklepów spożywczych 
Nr, Nr 39, 49 i 98 wydaliśmy pisem
ne polecenia inspektorom handlo
wym w celu natychmiastowego u- 
sunięcia niedociągnięć i wnikliwej 
analizy gospodarki sklepowej.

R i z r i a d  ja zd y  pociągów do latko w yc!)
P rz y ja z d Dni Godz. O diazd Dni G odz .

do Lub lina p rzy jazd u p rzy jazd u z L ublina od jazdu o d jazd u

z W a r s z a w y do W a rsz a w y  W sch. 23, 24. 27.X |1 10.44
W sch. 24, 23.X | | 0.08 fł 23, 21, 2T.Xfl 15.25

„ 23, 24.X1| 13.21 do W ro c ła w ia 23, 24, 27, 28 .X |J 15.00
„ , k u rsu ie  w dni

p rz e d św ią te c z . 19.28
z W ro c ła w ia 24, 25, 28, 20.XU 5.44 do  R o zw ad o w a 24, 2R .X || 0.2*
z R o z w ad o w a 24, 2 5 .X ll 9.16 do  Ś w idn ika 2 4 .X l| 13.43
ze Ś w id n ik a 2 ł .X | | 15.10

G za s  pracy s k le p ó w  do dnia 6 .1 .1 9 5 4  r.
Min is te r s tw o  Handlu  W e w n ę t r z n e g o  z a rz a -

W tej sprawie widoczne jest lek- : d'-'"""1 N'r && z„dnia,l3 srudnia r- us!a' 
. . . .  , t ilo so d z in y  l iandlu dla m ia s t  w o k r e s i t  odcewazące traktow anie klientów dnja M bm dQ 6 sti.cznja |954 r

przez MHD. Można było znalezc \ y  n ju 20 bm. w s z y s tk i e  s k le py  de ta lic zne
chyba sposób i tak rozwiązać spra- J a r t y k u łó w  p rz e m y s ło w y c h  i s p o ż y w c z y c h

Robotnicza Spółdzielnia Pracy »Przełom 
realizuje zobowiązania przedzjnzdowe

I

«

'EDEN z największych w y
twórczych zakładów k ra

wieckich w Lublinie Robotnicza 
Spółdzielnia Pracy „Przełom11, za
trudniająca przeszło 100 osób. pod
jęła w listopadzie br. szeieg zobo-

Krojczy, Krystyna Bień przy pracy.

wiązań produkcyjnych dla uczczę 
nia II Zjazdu PZPR.

Zobow iązania dotyczyły w yrobu 
now ych asortym entów , w ykonania  
rocznego p lanu  produkcji oraz pod
niesienia w ydajności p racy  , polep
szenia jakości w yrobów .

Realizując przyjęte zobowiązania 
— wykonano roczny plan produkcji 
przed term inem  wytyczonym w zo
bowiązaniach. Plan ten wyraża się 
obecnie cyfrą 103,J/».

W yrsbiane są nowe asortymenty 
odzieżv, których brak dawał się do
tychczas odczuwać na rynku lubel
skim, jak weiwetowe kombinezony 
na podszewce i skafandry dziecięce 
z 30'’/» wełny, zapinane na zamki 
błyskawiczne.

W najbliższej przyszłości przewi
duje się wyrób ubrań roboczych ze 
specjalnego, bardzo mocnego m a
teriału. Z odpadków, jakie powsta
ją przy produkcji będa wyrabiane 
ubranka dla lalek,

Przez socjalistyczny stosunek do 
pracy, dbałość o wspólne dobro, 
skrupulatne wykorzystywanie każ
dego kaw ałka surowca — załogą 
zdobyła sobie zaufanie kierownic
twa.

W myśl powziętych uchwal — ro 
botnice realizują me*odę Saja: „JA 
NIE WYPUSZCZĘ BRAKU1 . Cala 
załoga stosuje również metodę Ko' 
rabielnikowej oszczędzając mieslęcz 
nie do 85 metrów materiałów.

Przez wykorzystywanie odpadów, 
wyeliminowano zupełnie potrzebę 
stosowania tasiemki, używanej po
przednio do wyrobu wieszaków. W 
ten sposób oszczędza się miesięcz
nie od 300 do 600 metrów tasiemki.

Podczas produkcji bluz w atow a
nych dużo trudności sprawiało 
wszywanie podszewki; czy.iność tę 
bowiem wykonywano ręcznie. Mo- 
dełarka, Genowefa Lipińska w pa
dła na pomysł pozwalający na sto
sowania szycia maszypowego. Dzię
ki te j racjonalizacji — żmudną i po 
wolną pracę rąk, zastąpiono czyn
nością mechaniczną. Obecnie na tą 
samą robotę zużywa się połowę po
przedniego czasu.

Genowefa Lipińska jest jt-dną ze 
zdolniejszych pracownic. Główne 
jej zadanie polega na opracowywa
niu modeli i szablonów, które prze
kazuje następnie rysowaczce, Le
okadii Wachowiak.

MIEJĘTNE zastosowanie sza> 
hlonów i staranne opraco

wywanie rysunków — pozwala na 
maksymalne wykorzystanie surow
ca.

Następną czynnością jest lagowa- 
nie, należące do kompetencji Le
okadii Wiśniewskiej, Michaliny Sro 
czyńskiej n Feliksy Hudeckiej. Za
lakowany m aterał odbiera krojczy. 
Krystyna Bień, (córka małorolnego 
chłopa z pow. lubelskiego). Przed 
przystąpieniem do właściwej czyn
ności — kontroluje ona rysunki i 
Lagowanie, następnie tnie surowiec 
przy pomocy ręcznego noża na 
mniejsze kaw ałki i przenosi je  pod 
nóż taśmowy.

Skrojony m ateriał należy posor
tować. Robi t 0 sortowaczka, Irena 
Chwedcczko. Razem z K rystyną

Bień oszczędzają co miesiąc około 
40 metrów surowca.

Z kolei — brygadzistki num erują 
posortowany tow ar i odsyłają g0 do 
hali maszyn.

Wre tu  intensywna praca. Z oczy 
ma utkwionymi w miejsce, gdzie 
skacze z zawrotną szybkością igła, 
przeciągając bezustannie nitką 
przez m ateriał, ze skupioną uwagą 
by nie spowodować braku podsu
wają krawcowe surowe sztuki.

DZIĘKI ich mozolnej, wytężo
nej prący — z luźno skrojo

nych kawałków powstają koszule, 
bluzy, kombinezony itd.

Należy je jeszcze wykończyć, 
skontrolować, odprasować, spako
wać po dziosięć sztuk i odnieść do
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Racjonalizator spółdzielni, modelar- 
ka Genowefa Lipińska.

magazynu, skąd powędrują późnjej 
do sklepów Spólnoty Pracy i in
nych placówek handlu uspołecznio
nego.

Dzięki ostatniej obniżce cen — 
wyroby te są obecnie o około 10*/» 
tańsze.
Spółdzielnia posiada własny punkt 

usługowy przy ul. Narutowicza 64. 
Obowiązuie w nim 8V« zniżka za 
wykonane u-slugi, M, T.

cz ynne  będa  ?'ak w  dniu po wszedn im .  P o 
wszechne  D o m y  T o w a r o w e  (PDT)  do godz.
19.00 a za k ła d y  g a s t ro n o m ic z n e  jak  w każda  

' n ie d z i e l ę .
1) w dniach  21. 22 i 23 bm. w s z y s tk i e  

sklepy- de ta l iczne  a rt .  s p o ż y w c z y c h  i p r z e m y 
s ło w y c h  o raz  P D T  czy n n e  beda do g o dz in y
21.00 a z a k ła d y  ga s tr o n o m ic z n e  jak  w dni 
p o w s z e d n ie ;

2) w dniu 24 bm. w s z y s tk i e  sk le p y  d e t a 
l iczne a rt .  p r z e m y s ło w y c h  i s p o ż y w c z y c h  
oraz  P D F  czynne  będa do godz. 18.00. Z a 
k ł ad y  ga s tr o n o m ic z n e  zaś,  z w y ją tk i e m  z a 
k ł a d ó w ,  o k tó ry c h  m o w a  poniżej  do godz.  
20.00.

Za zgod a  W y d z ia łu  Handlu  P r e zy d iu m  te 
r en o w o  w ła ś c iw e j  R a d y  Narodowej  n a le ż y  
spoś ró d  z a k ła d ó w  ga s t ro n o m ic z n y ch  p r o w a 
dzą cy c h  s p rz e d a ż  a b o n a m e n to w ą  w y z n a c z y ć  
z a k ła d y ,  k tó re  beda c z y n n e  po godz . 20.00 
(zak ład y  d y żuru jące) .

4) w dniu 25 bm. w s z y s tk i e  p u n k ty  s p rz e 
daży  de ta lic zne j o raz  z a k ła d y  ga s tr o n o m ic z n e  
będa ni eczynne .  N a l e -y  w y z n a c z y ć  z a k ła d y  
g a s t ro n o m ic z n e  c z y n n e  w tym  dniu  ( za k ł a d y  
d y ż u ru j ą c e ) ;

5) w dniu 26 bm- s k le p y  de ta l ic zne  a r t y k u 
łów s p o ż y w c z y c h  o raz  z a k ła d y  g a s t r o n o m ic z 
ne beda  czynne  jak  w n iedz ie lę .  P D T  o r a z  
sk le py  a rt .  p r z e m y s ło w y c h  będą  z a m k n ię te ;

6) w  dniu 27 bm. w s z y s tk i e  s k le p y  d e t a 
l iczne a rt .  p r z e m y s ło w y c h  i s p o ż y w c z y c h ,  
P D T  oraz  z a k ła d y  ga s tr o n o m ic z n e  czy n n e  
będa jak w n ied z ie lę ;

71 w  dniu 31 bm. w s z y s tk i e  sk le p y  d e t? -  
l iczne a r t .  p r z e m y s ło w y c h  i s p o ż y w c z y c h  
oraz  P D T  c zy n n e  będą  jak  w  dniu p o w s z e d 
nim. Za k ład y  g a s t ro n o m ic z n e  p r o w a d z ą ce  
dz ia ła lnoś ć  ro z r y w k o w y  pow in n y  b y ć  c zy n n e  
co najm niej  do godz.  24.00 z t y m ,  że  godziny  
Ićh zamknięc ia  w in n y  b y ć  uzgodn io ne  r. W y 
dz ia łem Hand lu  P re zy d iu m  t e r e n o w o  w ł a ś c i 
wej r a d v  na ro d o w e j .  P o z o s ta j e  z a k ł a d y  g a 
s t ro n o m ic z n e  czynne  będa  jak  w  dni p o 
w s zed n ie ;

8) w dn u T s ty czn ia  i 6 s ty c z n ia  czynne  
będa w godzinach  r an n y c h  fvlko s k le py  d e 
tali czne ro zp r o w ad z a jąc e  mleko i p ieczywo,  
?.aś z a k ła d y  ga s tr o n o m ic z n e  czynne  bę da  jak  
sv n ied z ie lę ;

91 K '0.ski p r o w a d z ą ce  sp rz e d a ż  pa p ie rosów,  
zapa łek ,  p iw a .  gazet ,  s ło d y czy ,  o w o c ó w  mogą 
być  z a m knię te  w y łą c zn ie  w dniu 25 g rud
nia.

C z y  m o i n n  p a l c e m
z n p n łu ć  g a j ?

MoAna, ale na p o k azach  z fizyki,  k tó re  or~ 
ganizu je  Odd z ia ł  Lubelski,  P o lskiego  T o w a 
rz y s tw a  F izycznego  w raz  z Zak łada mi Fizyki 
UMCS, Akademii Medycznej i S zko ły  In ży 
n ie rsk ie j .  P o k a z y  p rze z n a c z o n e  są  tak  dla 
uczn ió w jak i dla s ta r szy ch .

Na p ro g ra m  p o k azó w  z/o^ą  się rn- in. p o 
kaz z a sa d y  odrzu tu ,  w y ła d o w a n ia  e le k t ry c z 
ne w gazach ,  własnośc i  l am p e le k t ro n o w y c h ,  
z a s a d a  rad io tel eg ra f i i  i telewizji .

N iewą tp li w ie  w szys tk ich  z a in te re su je  oo- 
wie tr ze ,  (ale  skroplone),  p r z y  p o m ocy  k t ó re 
go będz ie  p o k a z an y  cykl  i n te resu jących  do
św iadczeń .

W s z y s tk ie  p u n k ty  p r o g ra m u  będa  I lu s t ro 
wane od powiedn im i  e k s p e ry m en ta m i  p r ze p r o 
w ad z a n y m i  p rzez  p rac o w n ik ó w  n a u kow ych  
Zakładu  Fizyki.

P o k a z y  o d b y w a ć  się będą  w  gm achu fizyki 
CJMCŚ p rzy  ul. Now otk i 8 (kon iec  S k ł o d o w 
skiej)  w dniach  18, 19 i 20 grud nia .  Po czą te k  
pokazów o godz. 9 rano oraz  o godz.  !5 
i 18, W s tę p  1 zU


